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Przemówienie wiceministra Izydorczyka w Lublinie
LUBLIN (PAP), Wczoraj odbyło się w Lublinie masowe zebranie 

Z udziałem wiceministra Administracji Publicznej ob. Izydorczyka w 
sprawie gorszących zajść lubelskich.

l\ra wstępie swego przemówienia 
przedstawiciel Rządu R. P, wicemin.
Administracji Publicznej Jan Izydor- 
czyk stwierdzając, że od 3 lipca Lu­
blin zalany był przez tłumy ,.piel­
grzymów“ którzy w olbrzymiej wię­
kszości są uczciwymi ludźmi pracy, 
ściągniętymi do miasta przez plotkę 
o ,,cudzie'*, przypomniał zebranym 
obraz katedry lubelskiej i placu 
przed katedrą pełnych zgiełku, nie­
ładu, zamieszania i brudu. Mówca 
przypomniał fanatyczne kłótnie przy­
byszów z r„„nych stron na temat 
czy był „cud", bójki, histerie dewo­

tek, napastliwe zaczepianie ludzi 
przez rzekomych „ozdrowieńców" 
uleczonych w „cudowny" sposób, ję­
ki i zawodzenia, wrzask, i płacz 
panujące przed katedrą i spekulację, 
jaka zakwitła w tym czasie w Lubli- 
rie, worki pieniędzy, zgarniane przez 
zakonników i księży... Na koniec, 
jako dopełnienie tego obrazu, mów­
ca przypomniał wypadki z 13 lipca, 
kiedy rczfanatyzowany thlm zadep 
tał na śmierć 20-letnią wielską dzie­
wczynę — Helenę Rabczuk i okale­
czył 19 iiaiych osób, przeważnie ko­
biety.

dalej wicemin. Izydorczvk — a łat­
wo zrozumiecie -ścisły związek mię­
dzy tymi, co mówią w świecie dzi­
siejszym nie tylko po niemiecku lecz 
również no hitlerowsku, tymi — co 
chcą w Polsce walk bratobójczych,

rozbicia narodu polskiego na wierzą­
cych i niewierzących i ludźmi, któ­
rzy byli organizatorami i inspirato­
rami lubelskich „cudów".

Spróbują na u może powiedzieć: 
„Tu chodzi o sprawv religijne a nie

chcą w Polsce wojny religijnej, chcą \ o sprawy polityczne1

ftząd nia walczy z relrgią

„Cudu“ nie było
„W imię czego zginęła Helena) 

Rabczuk, a kilkanaście esób odnio­
sło ran? — zanytmje dalej -wicemin. 
Izydorczyk. Dlaczego oderwano od 
pracy w najgorętszy żniwny czas ty­
siące, może nawet dziesiątki tysięcy 
ludzi?"

Opowiadała nam: „Cud" — kon­
tynuuje mówca.

Ale przecież wszyscy wiemy, że 
w katedrze lubelskiej żadnego cudu 

o było — pizecież nawet sam ks.
1 kup Kałwa w swym liście paster- 

■un, cbóć spóźnionym i wykrętnym 
musi przyznać, że niczego nadprzy­
rodzonego nie stwierdzono, że żad­
nego cudu nie było. Cały krzyk o

rzekomym cudzie był pospolitym o- 
szustwem.

„Cudu" nie było. Ale propaganda 
o cudzie była prowadzona — i to 
na szeroką, mapową skałę. Tysiące 
ludzi w całym kraju dowiedziało się 
o tym rzekomym cudzie prawie je­
dnocześnie, w ciągu jednego, dwu 
dni, choć ani w gazetach, ani przez 
radio pogłosek tych nie podawano i 
nie potwierdzono. Wśród tysięcy 
ludzi pobożnych a naiwnych, kar­
mionych przez te zmyślone opowieści 
o „cudownych łzach Matki Boskiej", 
o uzdrowieniach chorych pod obra­
łem i t. p. rozbudzono ciekawość i 
zorganizowano zewsząd masowe 
pielgrz-tnki do miejsca rzekomych 
„cudów".

Sprawcy zajść lubelskich
Wicemin. Izydorczyk zastanawia 

s'e nad pyramami, które same na­
rzucają się każdemu w związku z 
tym, a mianowicie kto, w jakim celu 
i czyim interesie wykorzystał wie­
rzenia religijne prostych . ludzi dla 
brudnych. celów, kto rozniósł ploikę 
o rzekomvm „cudzie"?

SPRAWCA i ORGANIZATO­
REK, „CUDÓW" LUBELSKICH — 
POWIEDZIAŁ Z NACISKIEM WJ-

CtMlN. — JEST PEWNA CZEŚC 
REAKCYINECO KLERU, DŻIA 
laJACA DO SPÓŁKI Z RÓŻNY­
MI LUDŹMI WROGIMI PAŃ­
STWU POLSKIEMU I WŁADZY 
LUDOWEJ'

Szum wokół lubelskich „cudów" 
został podniesiony wlaśirre teraz w 
przededniu pięciolecia odrodzenia 
Polski i powstania władzy ludowej.

Ofiarny trud społeczeństwa
Właśnie wtedy, kiedy klasa robot 

nicza wytęża swe siły w ofiarnym 
,-udzie, ażeby awycięsko i przedter­

minowo wykonać plan trzyletr«, kie­
dy robotnicy Warszawy kończą bu­
dowę pięknej trasy Wschód — Za­
chód i setki nowych domów dla lu­
dzi pracy, kiedy wieś nasza przystą­
piła do zebrania obfitego urodzaju, 
kiedy cały kraj tętni wytężoną twór­
czą pracą w walce o dobrobyt, o 
kulturę, o trwały pokój i bezpieczeń­
stwo ojczyzny — w tej właśnie chwi­
li reakcyjny odłam duchowieństwa 
usiłuje przez gorszącą i oszukańczą 
akqę podważyć jedność mas pracu­
jących i posiać w kraju ze męt.

Władza ludowa w ringu pięciu łat 
odbudowała kraj ze zgliszcz i ruin 
wojennych, podwoiła produkcję prze­
mysłową w porównaniu z okresem 
przedwojennym, oddala ziemię chło­

pom i podźwignęła rolnictwo, pomo­
gła wsi odbudować 400 tys. zagród 
i zapewniła rolnikom stałe i korzy­
stne ceny na zboże, na żywiec i in- 
ne produkty, w Ciągu 5 lat władza 

r jW? 2a8osP°darowała Ziemie Za­
chodnie, wyrugowała spekulanta i 
wyzyskiwacza z wielu stanowisk w 
handlu i gospodarce, poprawiła Wy­
datnie materialne i socjalne położe­
nie człowieka pracy, szeroko rozbu­
dowała oświatę i zapewniła mło­
dzieży możliwości nauki i pracy.

W ciągu 5 lat władza ludowa wy­
konała zapowiedzi Manifestu Lipco­
wego.

Te wielkie zdobycze osiągnęliśmy 
dzięki leniu, że byliśmy zjednoczeni 
wokół władzy ludowej, wokół Rzą­
du Ludowego, wokół, 'klasy robotni­
czej.

Jedność budowniczych 
Polski Ludowej

NIE CZYNILIŚMY I NIE CZY­
ŃMY PODZIAŁU NA LUDZI 
MIERZĄCYCH ' I NIEWIERZĄ­
CYCH, ‘ LUDZI BRONIĄCYCH 
IELIGII I ZWALCZAJĄCYCH 
IELIG1Ę. Nie ma i nie będzie la­
nego podziału w narodzie polskim, 
est natomiast podział na tych, któ- 
■zy nie szczędząc sił — ofiarnie bu- 
iują Polskę w codziennym trudzie i

znoju i tych, co chcieliby pasożyto­
wać na cudzej) pracy i przeszkodzić 
w budownictwie sprawiedliwego u- 
stroju, w budowaniu siły i wielkości 
naszej Ojczyzny.

Masza jedność — jedność patrio­
tów i budowniczych Polski Ludowej 
— oto co kłuje w oczy wrogów na­
szego k,aju.

Papież przemawia 
do duchowieństwa niemieckiego

kaństiw'1" c'2‘5l;,i. Przez radio waty- 
do swvrlt1r2^'Tla-wia^ będzie Papież

duchowieństwa j do Ll"’"" ''!^
biskupów, któ ?y ™iUmem!e#,ch 
Niemczech „a
i amerykański! okupacji, wdąż 
Cze z błogosławieństwa pepieshego 
uważa,ą siebie za pasterzy cUecez.i 
Breslau, tj. naszego Wrocławia die 
ce-zji Danzig, tj. lichego Gdańska

l diecezji Ermland, tj. naszej War­
mii! Tych samych niemieckich wier­
nych, którym Papież życzył powro­
tu na nasze Ziemie _ Zachodnie w 
niedawnym swym liście do bisku­
pów niemieckich. Pius XII będzie 
dzisiaj mów*! do swych niemieckich 
wiernych w ich własnym języku, p- 
niemiecku, nie po łacinie, jak zwyk­
le przemawia do swych polskich czy 
innych słowiańskich owieczek.

W tym fakcie jest wymowa sym­
bolu.

8o po niemiecku do niemieckich 
aiJtypolskich szowinistów przemawia 
Te ty+ko Papież Pius XII. Przema- 
'Vaią do nich tak samo przedstawi­
cie najbardziej skrajnych grup an-

Ścisły związek

Mówmy jasno i wyraźnie 
akcentuje mówca — my władza 
udowa, SZANUJEMY. UCZUCIA 

RELIGIJNE. NIE WALCZYMY Z 
RELIGIĄ j przestrzegamy wolno­
ść, wierzeń religijnych i sumie­
nia. Rząd Ludowy dał temu jasny 
wyraz w swoim oświadczeniu i 
daje w swojej praktyce codzien­
nej. Nikomu w Polsce nie zabra­
nia się wierzyć w Boga, modlić 
s,ę i chodzić do kościoła, chrzcić 
dzieci, czcić obrazy święte, uczesl 
niczyć w procesjach Bożego Cia­
ła. Nikomu w Polsce nie zabra­
nia się uczyć dzieci religii i speł­
niać swobodnie kapłańskie nbo-

wiązki przez księży. P,zecież ze­
braliśmy się w mieście, gdzie 
działa Katolicki Uniwersytet Lu­
belski, seminarium duchowne i 
szereg zakonów, gdzie odbudo­
wuje się katedra, ta sama, której 
nadużyto do zaaranżowania rze­
komego „cudu".... Przecież każdy 
wie, .że w Warszawie, obok gma­
chów trasy W—Z wznosi się od­
budowany ginach Katedry Świę­
tojańskiej Przecież każdy wie, 
że w wielu innych miastach Pol­
ski przy pomocy Państwa odbu­
dowuje się kościoły i gmachy 
należące do Kości-oła

wiary, krzyżów czy figur świę­
tych. Ale zarazem trzeba stwier­
dzić, że Rząd nie dopuści, aby w- 
kościołach zamiast modłów i ka­
zań wygłaszano podburzające ran 
wy polityczne, aby zamiast kultu 
rellgijengo organizowano szal­
bierstwo i wygrywano ciemnotę

w celu przeciwstawienia wier­
nych Państwu Ludowemu. To, 
czego świadkami jesteśmy, to co 
się dzieje teraz na naszych o- 
czarli, to co robi część kleru w 
kraju i w Lublinie, no nie ma nic 
wspólnego z wiarą katolicką...

Ks. Gargacz — uczestnik bandy 
rabunkowej

Swoboda wiary i praktyk 
religijnych

Rz,d Ludów-/ wielokrotnie o-li praktyk religijnych. Nikomu 
świadczył i dziś jasno potwiei-jnie wolno obrażać uczuć wie- 
dza, ze zapewnia swobodę wiary1 rżących, ani naruszać symbolów

Dzień lotnictwa w ZSRR
MOSKW/ (PAP) — Uroczystości święta Lotnika rozpoczęty 

<n nW p‘Skme udekoi'°wanej stolicy Związku Radzieckiego już dnia 
lt> bm. W sobolą wieczorem przeszło 20 tysięcy osób wypełń Jo oi 
brzymf amfiteatr „Zielonego Teatru" w Centralnym Parku Kultury 
im. jorkiego, gdzie odbyła się uroczysta akademia Rady Moskiew- 
skicgo WhP (b) i naczelnego dowództwa Powietrznych Sił Zbroi 
nych ZSRR. J

Akademię zagaił sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego WKP(b) — Fi- 
riubin. Wśród burzliwych, długo 
niemilknących owacji zebranej 
publiczności wybrano prezydium 
honorowe akademii, do którego 
weszli członkowie Biura Politycz­
nego KC WKP(b) z Generalissimu­
sem Stalinem na czele.

Obszerny referat, poświęcony 
Świętu Lotnictwa ZSRR, wygłosi! 
wiceminister Sił Zbrojnych ZSRR. 
i głównodowodzący Powietrznych i ZSRR.
Sil Zbrojnych marszałek Wierszy- Uroczystości Dnia Lotnictwa 
run, który zobrazował drogę roz- rozpoczęły się równocześnie we 
woju Lotnictwa Radzieckiego. I wszystkich miastach radzieckich.

Mówca złożył hołd Narodowi 
Radzieckiemu i Lotnflfcwu Radzie­
ckiemu jako dziełu jego rąk. Koń­
cząc, marszałek Wierszynin
wzniósł okrzyk na cześć Genera­
lissimusa Stalina, twórcy potęgi 
lotniczej Związku Radzieckiego.

W nocy z 16 na 17 bm. wszys­
tkie rozgłośnie radzieckie nadały 
rozkaz ministra Sił Zbrojnych 
ZSRR marszałka Wasilewskiego z 
okazji Święta Floty Powietrznej

W dłuższym fragmencie swe­
go przemówienia wicemin. Izydor 
czyk przypomniał znane z ostat­
nich procesów nazwiska księży: 
Farysia i Fertaka, uczestnictwo w 
bandzie rabunkowej ks. Gurgacza 
i współpracę ks. Piwowarczyka 
z Doboszyńskim. Mówca wspom­
niał również o pogromie w Sule­
jowie, gdzie ks. Opasiewicz pod­
burzył sfanatyzowany tłum prze­
ciw studentom przeprowadzają­
cym badania naukowe.

Wskazując na wrogą działal­
ność tych księży wicemin. Izy­
dorczyk zaakcentował, że ten od­
łam reakcyjnego duchowieństwa, 
do którego' należą wymienieni 
księża, nie tylko nie cofa się 
przed wykorzystywaniem religii

dla celów politycznych, ale w 
szalbierczy sposób wyzyskuje na 
stroje i uczucia religijne tysięcy 
prostych i naiwnych niewinnych 
ludzi, żeruje na tych uczuciach 
i usiłuje je skierować przeciw 
Państwu Ludowemu.
Dlatego komunikat biskupa lubel 
skieao, dementujący rzekomy 
„cud”, wydany został tak późno 
i sformułowany tak wykrętnie, 
że teraz jeszcze ks. biskup Kałwa 
twierdzi, jakoby zajścia lubelskie 
„budziły i pogłębiały wiarę” lak, 
jakby kiedykolwiek oszustwo 
mogło przyczynić się do wzbu-^ 
dzenia wiary, a śmierć niewinnej 
dziewczyny mogła tę wiarę po­
głębiać.

Demonstracja 
przeciwko władzy ludowej

Podkreślając, że to, co robi 
w tej chwili część kleru w kraju 
i w Lublinie, nie ma nic wspól­
nego z wiarą katolicką, wicemin. 
Izydorczyk powiedział;

Trasa W—Z
ukończona!

Wczoraj robotnicy bu­
dujący i rasę W — Z w 
W a ps za wie zameldowali 
Prezydentowi Bierutowi 
o zakończeniu przed ter­
minem na cześć Święta 
Odrodzenia budowy tra­
sy W — Z.

Wybrzeże lotepia 
sprawców zajść w Lublinie
. W związku i wypadkami ln bełskimi, odbyty się w dniu 13
Móry^hnlz Ch PJ8CY * fabr>k^h pdarL^Ä na
szaeveh 7^iś£ie nr£ C^1 ?awa^ WY -az okurzeniu z powodu tych gor- 

Y. jv ■’ l, h,wa aJąc potępra .lace je rezolucję oraz slwierdza- 
dofńie *? byly Wylnierzone Przeciw państwu ludowemu i Świn
domie zorganizowane przez zywio ły wrogie demokracji ludowej.

W świetlicy Stoczni Rybackiej

sio - amerykańskich podżegaczy wo­
jennych, tych co właśnie na rneclo- 
b'tkach SS i SA opierają swe ua- 

,na n°wą wojnę przeciwko 
/•SUR i krajom Demokracji Ludo­
wej.

PoniyślcT o tym chwilę — mówi

w Gdyni do zebranych tłumnie 
robotników i- pracowników umys­
łowych przemówił dyrektor nacz. 
"toczni ob. Jasiński, poczym przed 
stawiciel ob. Orłowski wygłosił 
zwięzły referat, naświetlający is­
totę i sens zainscenizowanego 
przez reakcyjną część kleru „cu­
du w katedrze lubelskiej, oraz 
wynikających z tego smutnych 
skutków dla ludzi przybyłych z 
odległych okolic Lublina w okre­
sie pory żniwnej. Ob. Orłowski 
podkreślił fakt, iż biskup lubel­
ski nie przeciwdziała! natychmiast 
szerzącym się fałszywym wieś­
ciom o rzekomym „cudzie”, aby 
opanować histerię tłumów, lecz 
dopiero po 10 dniach ogłosił wy­
jaśnienie, iż żadnego cudu nie 
było. Inaczej zrobił ksiądz Sta­
niszewski — były więzień Dachau 
— w Chełmie, na wieść o rzeko­
mym „cudzie” w mieście. Wy­
jaśnienia jego położyły kres roz­
pętującej się histerii religijnej.

Nowa forma dywersji reakcyj­
nej części kleru, nawiązująca w 
swej wywrotowej akcji do mro­
ków średniowiecza ośmiesza nas 
przed światem.

Zerowanie 
na wierzeniach 

religijnych
W związku z powyższym zebra 

ni uchwalili przez aklamację ■ re­
zolucję, potępiającą wypadki w 
Lublinie i domagającą się inter­
wencji naszego rządu ludowego 
w tę sprawę, aby na przyszłość 
ukrócić podobne ineydentv. Wy­

padki takie przeszkadzają w od­
budowie kraju, krzywdzą ludzi 
pracy, żerując na ich wierzeniach 
religijnych i godzą w nich mate­
rialnie, narażając ich na szwank.

W Olejarni „Union” w porcie 
gdyńskim na zebraniu poświęco­
nym wypadkom lubelskim, zebra­
li się robotnicy i prac. umysło­
wi fabryki. Zebranie zaaaił prze 
t odniczący Rady Zakładowej 
Frelich, zaś referat na temat za­
szłych w Lublinie wypadków wy 
głosił przewodniczący Rady Zw. 
Zawodowych ob. Ślęzak. Po ze­
braniu odbył? się gorąca dysku­
sja, w której zabierali głos ob. 
ob- Wojtulewicz, Dębski, Need, 
Kuryłło, Anna Szymańska, i Mu­
siał. Uwypuklili oni charaktery­
styczno momenty w stosowaniu 
metod dywersji przez reakcyjną 
część kleru. Rezolucja, potęnia- 
jąca wypadki lubelskie została 
przyjęta. przez zebranych przez 
aklamację.

W świetlic’, „Pagedu” przy ul. 
Świętojańskiej 34 odbyła się. ma­
sówka Centrali Handlowej PrW 
duktów Drzewnych, Centrali Teks 
tylnej i „Pagedu”. Do zebranych 
pracowników tych instytucji prze 
mówił ob. Obrodzki, który wy- 
głosj rzeczowy referat, naświe­
tlający gorszące zajścia związa­
ne z rzekomym „cudem” w Lu­
blinie- Po wysłuchaniu przez ze­
branych jego przemówienia, ob. 
Getz odczytał rezolucję potęp,a- 
jącą wrogą działalność części kle 
ru, żerującego na ciemnocie i za­
cofaniu mas oraz domagająca się 
interwencji rządu w tę sprawy, 
celem ukróceni* zbiorowej hi»te-

„To jest demonstracja prze­
ciwko władzy ludowej, to jest 
próba wywołania zamętu i oder­
wania ludzi od codziennej twór­
czej pracy, to jest próba cofnię­
cia nas do mroków średniowie­
cza.

Nie potępiamy w czambuł 
wszystkich księży, cenimy księ­
ży patriotów, wiemy, że jest wie­
lu takich. Jak można było zapo­
biec wypadkom lubelskim, wska- « 
żuje przykład ks. Staniszewskie­
go z Chełma, który przeciwstawił 
się temu, aby w kościele chełm­
skim organizowano pielgrzymkę 
do Lublina.

Nie czyniliśmy i nie czynimy 
podziału na ludzi wierzących i 
niewierzących, na ludzi hroną- 
cych religii i zwalczających reii- 
gię. Powtarzamy: nie ma . nie
będzie takiego podziału w naro­
dzie polskim — jest natomiast 
podział ua tych, co ofiarnie Pol­
skę budują w codziennym trudzie 
i znoju, nie szczędzą sił i tych, co 
chcieliby pasożytować na cudzej 
pracy i pizeszkodzić w budownic­
twie sprawiedliwego ustroju, siły 
i wielkości naszej Ojczyzny.

Wrogowie 
Polski Ludowej

Nasza jedność, jedność patrio 
tów i budowniczych Polski Ludo­
wej — oto co kole w oczy wro­
gów naszego kraju. D iatego wro­
gowie Polski nie cofają się przed 
metodami średniowiecza, przed 
szalhierslwem, przed fabrykowa­
niem fałszywych pogłosek i „cu­
dów”, ktoie miałyby sianatyzo- 
wać część społeczeństwa, zmobi­
lizować przeciwko władzy ludo­
wej i wystawić masy na niebez­
pieczeństwo prowokacyjnych i tra 
gicznych wydarzeń.

Potępiamy — mówił w zakoń­
czeniu wicemiu- Izydorczyk

rii. Rezolucję przyjęto przez e- 
klamację.

Świat pracy 
domaga się 

ukarania winnych
Na podwórzu fabrycznym Ceir 

trali Rybnej w Gdyni zebrało się 
ponad 600 osób, pracowników 
Centrali, do których przemówił 
ob. Płaczkowski, naświetlając po­
nure zajścia w Lublinie sprowo­
kowane przez reakcyjną część 
kleru i godzące w interesy nasze­
go państwa ludowego. Po wy­
słuchaniu przemówienia ob. Pa­
czkowskiego, zebrani uchwali!' 
rezolucję, wyrażającą oburzenie te haniebne metody nadużywania 
na sprawców zajść lubelskich, któ 
rzy przez rozfanatyzowanie wie­
rzących mas usiłowali szkodzić 
państwu ludowemu.

W świetlicy GUM-ii przy ul.
Sw Piotra zebrali się robotnicy 
i pracownicy umysłowi GUM-u 
do których przemówił oh. Choj­
nacki, po czym ob. Kuz oświetlił 
istotę i znaczenie rozpętanych 
przez reakcyjną część kleru wy­
padków, wokół rzekomego „cu­
du” w katedrze lubelskiej. Po 
zebraniu uczestnicy masówki li­
chwami rezolucję, potępiają'’? 
wybryki wrogich Polsce Ludowej 
elementów, domagając się ukara­
nia winnych.

Podobne masówki odbyły się w 
dniu 15 bm. w Morskich Zakła­
dach Rybnych, w „Czytelniku” i 
Ubez.piecz.alni Społecznej, w ma­
jątku państwowym Kclibki i Mały 
Kark, we wszystkich większych 
zakładach Gdańska —- miast po­
wiatowych i wsi. W sprawie wy 
padków lubelskich zabierali głos 
ludzie nauki, bezpartyjni i człon­
kowie partii, mężczyźni i kobiety- 
Wszyscy potępiali sprawców gor­
szących zajść- (jota)

wiary religijnej.
Potępiamy akcję reakcyjnego 

odłamu kleru, który pragnie roz­
bicia jedności mas ludowych. Nie 
damy wykopać sztucznej przepa­
ści między wierzącymi i niewie­
rzącymi. Nic pozwolimy na sianie 
zamętu i niepewności jutra.

Przez godne i świadome «ta* 
nowisko mas ludowych ukrócimy 
mącenia wichrzycieli.

Władza ludowa wkroczy w 
celu zaprowadzenia porządku, ła­
du i położenia kresu akcji, oia 
już pociągnęła za sobą "'ey1""* 
ofiary, a godzi w dobro Państwa
i Narodu.”

Kończąc swoje przemówienia 
na wiecu w Lublinie, witemu*. 
Izydorczyk wzniósł okrzyk na 
rzecz jedności ludu pracującego, 
Rządu Ludowego i Wolnej Nie­
podległej^ Polski.

Na zakończenie zebrania . n* 
chwalono rezolucję potępiająca 
sprawców zajść lubelskich,
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DZIĘKI POLITYCE RZADO ROBOTNICZO-CHŁOPSKIEGO 
ceny zboża w Polsce utrzymają się na zeszłorocznym poziomie

Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR Hilarego Minca na zakończenie i Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Warszawie
Towarzysze! Rok temu jdby- 

wało się Lipcowe Plenum Komi­
tetu Centralnego PPR. Lipcowe 
Plenum proklamowało nową poli­
tykę Partii na wsi. "Polityka la 
zmierza do systematycznej obro­
ny biednego i średniego chłopa 

rzed wyzyskiem kapitalistycz­
nym. Polityka ta zmierza do stop­
niowego ograniczenia elementów 
kapitalistycznych na wsi. Polityka 
ta gazuje masom chłopskim per­
spektywy socjalistycznej przebu­
dowy rolnictwa i nastawiona jest 
na okazanie wszechstronnej po­
mocy, tworzonym przez chłopów 
pierwszym wzorowym spółdziel- 
n.om produkcyjnym. Ta nowa po­
lityka Partii spotkała się ze wście­
kłymi atakami reakcji. Ta nowa 
polityka Partii spotkała się z nie­
dowierzaniem, wątpliwościami, 
nawet u niektórych naszych towa 
rzyszy.

Jeżeli wyrazić te wątpliwości, 
które miały niewątpliwie miejsce, 
to streszczały się one do takiej 
myśli:

„Rozpalacie walkę klasową na 
wsi, będziecie bronić interesów 
biednego i średniego chłopa, bę­
dziecie ograniczać i stopniowo 
wypierać elementy kapitalistycz­
ne na wsi, będziecie ukazywać 
chłopom perspektywy socjalisty­
cznej przebudowy wsi, będziecie 
okazywać pomoc w budowie wzo­
rowych spółdzielni produkcyj­
nych. To wszystko jest dobre. 
Ale co będzie z produkcją rolni­
czą? Czy nie spadnie ona w re­
zultacie tej polityki, w rezultacie 
ograniczenia kapitalistów wiej­
skich?”

Wyniki jednego roku
Przeszedł rok. Czy myśmy w 

ciągu tego roku bogaczy wiej­
skich ograniczyli? Niewątpliwie 
ograniczyliśmy ich. Ograniczyliś­
my ich przez klasowe nastawie­
nie podatku gruntowego i FOR-u, 
usunęliśmy ich w znacznym sto­
pniu z Rad Narodowych i i Za­
rządów Spółdzielni.

Czy w ciągu tego roku wzmo­
gliśmy obronę biednego i średnie­
go chłopa? Niewątpliwie tak.

A co 6ię stało w ciągu tego 
roku z proaukcją rolną? Czy spa­
dła ona ozy wzrosła? Czy obszar 
zasiewów wzrósł czy zmalał? 
Wzrósł! Czy wydajność z hekta­
ra w ciągu tego roku wzrosła czy 
zmalała? Wzrosła! Czy ilość koni, 
krów, zwłaszcza świń wzrosła czy 
zmalała? Wzrosła! Czy zużycie 
nawozów sztucznych wzrosło czy 
zmalało. Wzrosło!

Co z tego wszystkiego wynika?
Z tego wszystkiego wynika, że 

nowa polityka rolna na wsi, że 
polityka, skierowana przeciwko 
elementom kapitalistycznym, nie 
tvlko_ nie przyniosła spadku pro­
dukcji, ale przyniosła jej znaczny

wzrost. Z tego wszystkiego wy­
nika, że bez tej polityki nie mie­
libyśmy takiego wzrostu produk­
cji, bowiem nasza polityka na 
wsi umożliwiła szybszy i pomyśl­
niejszy wzrost produkcji gospo­
darstw mało- i średniorolnych i 
na tej przede wszystkim podsta­
wie wzrost całości produkcji 
rolnej.

Weźmy teraz zagadnienie spół­
dzielni produkcyjnych. Rok temu 
zaczęliśmy mówić o spółdzielniach 
produkcyjnych na wsi. Dywersyj­
nej agitacji i wrogich plotek by­
ło wtedy co niemiara. Dużo też 
bvło niezrozumienia i dezorienta­
cji wśród wielu chłopów. Obec­
nie po roku nie tylko mówimy o 
spółdzielczości produkcyjnej, ale 
gdzieniegdzie chłopi już ją kon­
kretnie organizują. I choć wróg 
klasowy wytęża wszystkie siły, 
jest rzeczą niewątpliwą, że. nie­
zrozumienie, dezorientacja wśród 
chłopów jest znacznie mniejsza. 
Dlaczego?

Partia nie cnce 
komenderować 

chłopami
Dlatego, że chłopi się prze­

konują, iż Rurtia ich nie wpro­
wadza w błąd, że słowa Partii 
nie mijają się z czynami, że 
Partia nie chce komenderować 
chłopami, czy narzucać siłą 
spółdzielnie produkcyjne, że 
Partia dąży do tego, by spół­
dzielczość produkcyjna rozwi­
nęła się na wsi stopniowo, w 
oparciu o rosnące możliwości 
materialne 1 dobrowolne prze­
konanie mas chłopskich.
A więc ograniczyliśmy w tym 

roku niewątpliwie kapitalistów 
wiejskich i osłabiliśmy ich pozy­
cje, broniliśmy lepiej drobnych i 
średnich chłopów, nie tylko już 
mówimy o spółdzielczości produk­
cyjnej, «le chłopi gdzieniegdzie 
zaczęli ją już realizować, a pro­
dukcja rolna nie tylko nam nie 
zmalała, ale wzrosła 1 świadomość 
na wsi poczyniła znaczne postępy. 

Dzięki czemu mogliśmy to o- 
stągnąć? Mogliśmy to osiągnąć 
dzięki słusznej polityce naszej

KROPLA HUMORU

Wspomnienie 
o Roosevelcie

Miał szansę prezydent Roose­
velt,

że wybrał światłość niebiańską: 
stanąłby dziś bowiem przed są

dem
za działalność anty-amerykań- 

ską...
WITOLD ZECHENTER

Partii, polityce umocnienia soju­
szu robotniczo - chłopskiego, po­
lityce oparcia o biedotę wiejską i 
trwałego sojuszu ze średnimi 
chłopami.

W czym wyraża się w działal­
ności Rządu ta polityka?

Wyraża się m, in w polityce 
podatkowej, która wymierzona 
jest przeciwko bogaczom, która 
przyznaje wielkie ulgi biedocie i 
chroni średniaka, wyraża się w 
polityce kredytowej jak również, 
co ma wielkie znaczenie, wyraża 
się w dziedzinie polityki cen. U- 
Stalenie w zeszłym roku stałych, 
opłacalnych cen na zboże i usta­
lenie w środku roku rolniczego 
stałej, opłacalnej ceny na ży­
wiec — stworzyło podstawy do 
umocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i dało możność jesz­
cze ściślejszego powiązania się ze 
średnim chłopem,

Odbywają się już żniwa. Przed 
Rządem, przed Partią stoi zagad­

nienie, jak ułożyć w tym roku ce­
ny rolnicze.

Oczywiście należy ułożyć je 
tak, żeby wzmocnić, utrwalić i 
rozbudować sojusz robotniczo- 
chłopski.

Jak kształtują się ceny zbóż 
na ryknach światowych?

Kształtują się one pod znakiem 
powszechnej i wielkiej zniżki.

Oto parę danych o tej "zniżce-

Wspomnienia 
z czarnych iat

Jeżeli porównamy na przykład 
ceny w Chicago w czerwcu ubie­
głego roku i w czerwcu bieżącego 
roku, to okaże się, że w ciągu te­
go roku cena owsa zmniejszyła 
się o 38 proc., cena pszenicy spa­
dła o 24 proc., cena kukurydzy 
spadła o 39 proc., zaś cena żyta 
w Kanadzie w tym samym okre­
sie spadla o,50 proc. Mamy więc 
spadek cen na giełdach świato­
wych w granicach od 24 proc. dla 
pszenicy do 50 proc. dla żyta.

Młodzież ZMP 
potępia siewców zamętu
Zakończenie V etapu współzawodnictwa pracy

W sobotę 16 bm. odbyta się w Stoczni Gdańskiej uroczysta 
akademia zorganizowana staraniem Z. M. P. z okazji zakończenia 
piątego etapu młodzieżowego współzawodnictwa pracy.

W ramach uroczystości odbyła się dekoracja krzyżami za­
sługi szczególnie wyróżniających się przodowników pracy, oraz 
rozdanie nagród indywidualnych i zespołowych.

Krótki referat na temat udzia­
łu młodzieży w odbudowie kraju 
wygłosił wiceprzewodniczący W. 
R. N. poseł Stefański. Z kolei głos 
zabrał przewodniczący Wojewódz­
kiego Zarządu Z. M. P. ab. Paw­
likowski. Omawiając aktualne za­
gadnienia naszego życia państwo­
wego i społecznego, prelegent po­
ruszył także sprawę ostatnich 
wypadków lubelskich, będących 
następstwem rzekomego cudu w 
tamtejszej katedrze. Przebieg tych 
wypadków oraz ustosunkowanie 
się do nich lubelskiego ducho­
wieństwa,-jak podkreślił z nacis­
kiem mówca, niezbicie dowodzą, 
że „cud” w katedrze lubelskiej 
był perfidną i viic nie mającą 
wspólnego z religią demonstracją 
reakcyjnej części kleru. Był to 
akt nadużycia uczuć religijnych 
sfanatyzowanych mas i sianie za­
mętu w okresie twórczej pracy.

Po przemówieniu ob. Pawli­
kowskiego odczytano i jednogłoś­
nie przyjęto rezolucję potępiającą 
wypadki lubelskie i reakcyjny 
kler.

Ponad 1 miliard złotych
na budownictwo mieszkaniowe na Wybrzeżu

Czytamy w niej między inny­
mi:

„Odpowiedzialność za wywoła­
nie gorszących zajść i spowodo­
wanie niewinnych ofiar spada na 
organizatorów rzekomego cudu 
i zamętu wokół katedry. Domaga­
my się uregulowania stosunków 
Kościoła do Państwa na podsta­
wie znanego oświadczenia rządu 
z dnia 20 marca br.

W przeddzień święta narodo­
wego 22 lipca stwierdzamy, że ża­
dna prowokacja wstecznictwa nie 
jest w stanie zahamować naszego 
zwycięskiego marszu na drodze dc 
odbudowy Polski potężnej 1 szczę 
śliwej — matki wszystkich Pola 
ków".

W dalszym ciągu uroczystości 
poseł Stefański dckonał dekoracji 
przodowników pracy Zakładów 
Opakowań Blaszanych w Gdań­
sku: ob. Kazimierza Gawlińskie 
go — srebrnym krzyżem zasługi 
i młodego robotnika Stoczni Gdań 
skiej Worota — brązowym krzy­
żem zasługi.

Pierwszą nagrodę zespołową 
sztandar przechodni Zarządu Głó­
wnego Z. M. P. zdobyta brygada 
produkcyjna Nr 14 Stoczni Gdyń­
skiej z brygadierem Tomaszew­
skim na czele. Proporzec przecho­
dni Zarządu Woj. Z.M.P. otrzy­
mała 16 brygada Stoczni Gdań 
skiej, której brygadierem jest Be­
nedykt Zander.

We czwartek 11 b. m. odbyła 
się w Gdańsku, pod przewodnict­
wem mgr Modlińskiego, konferen 
cja bezpośrednich użytkowników, 
wchodzących do puli inwestycyj­
nej budownictwa mieszkaniowe­
go na rok 1950 Gdańskiej Dyrek­
cji Okręgowej Zakładu Osiedli 
Robotniczych. Przedmiotem ob­
rad było ustalenie charakteru bu­
downictwa oraz lokalizacja kredy 
tów na poszczególne osiedla lub 
budownictwo rozproszone.

Zakład Osiedli Robotniczych 
ma zadania wykonawcze. Prze­
budowuje kredyty inwestycyjne, 
ustalone dla poszczególnych u- 
iytkowntków bezpośrednich t. j 
zakładów pracy. Głównym na­
stawieniem pracy ZOR .jest budo­
wnictwo osiedlowe. Budownict­
wo rozproszone stosowane jest 
tylko w wypadkach nadzwyczaj­
nych, uwarunkowanych specjal­
nymi okolicznościami. Stosownie 
do wskazań czynników rządo­
wych budownictwo osiedlowe o- 
b :jmie w 6kali krajowej 65 proc. 
całości budownictwa mieszkanio­
wego. W województwie gdań­
skim udział budownictwa osiedlo­
wego będzie jeszcze większy i 
dosięgnie 80 proc.

ekonomiczne
wykorzystanie

kredytów
Uprzywilejowana pozycja budo 

wnictwą osiedlowego ma swoje 
głębokie uzasadnienie. Budowni­
ctwo osiedlowe pozwał« na o- 
siągnlęcie największych korzyści 
ąpołecznych 1 najhardziej ekono­
miczne wykorzystanie kredytów. 
Szczególny nacisk jest w nim po­
łożony na urządzenia komunalne 
1 socjalne, Jako nierozerwalną 
część budownictwa mieszkanio­
wego. W roku 1950 na te urzą­
dzenia zostanie poświęcone 20,3 
proc. cafojci tum inwestycyjnych.

10,7 proc. sum obciąży fundusz 
budowniczy ZOR, przy czym two 
ty te będą przeznaczone na urzą 
dzenia wewnętrzne osiedli, jak 
wszelkiego rodzaju instalacje, we 
wnętrzne zieleńce i skwery, dzlałi 
cińce, przedszkola itp. Pozosta­
łe 9,6 proc. dostarczą poszcze­
gólne resorty oraz samorządy z 
tym, że zostaną one przeznaczo­
ne na wszelkie urządzenia komu­
nalne i socjalne na zewnątrz o- 
siedli, poza ich granicami. We­
dług ogólnych założeń osiedla bę­
dą miały nowoczesny charakter, 
estetyczny wygląd, udogodnienia 
komunikacyjne, zaopatrzeniowe i 
sanitarne.

ZOR Jako instytucja wykonaw­
cza rozwija 6woją działalność W 
dwóch kierunkach. Prowadzi bu­
downictwo własne i nadzorowa­
ne. Jeżeli chodzi o pierwszy :o- 
dzaj budownictwa, to ZOR sam 
dokonuje dokumentacji jzrawnaj, 
dokumentacji technicznej, sporzą­
dza plany i projekty i sam zleca 
budowę określonemu przedsiębior 
stwu. W stosunku do t. zw. bu­
downictwa nadzorowanego Z.O R. 
ogranicza się do nadzoru w Dła- 
szczyźnie prawa budowlanego 
Główne nastawienie działalności 
ZOR skierowane jest na budow- 
nictwo własne, które obejmuje 
zarówno w skali krajowej, jak i 
w naszym województwie 85 proc. 
budownictwa. Zaledwie 15 proc 
pozostawia 6ię na budownictwo 
nadzorowane, obejmując budyn­
ki Już rozpoczęte przez poszcze­
gólne instytucje oraz budownict­
wo spółdzielcze i częściowo roz­
proszone- Koncepcja budownict­
wa wiasnego uzasadniona Jest

| Z pamiętnika
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względami technicznymi i ekono­
micznymi.

Nowe osiedla 
robotnicze

Pula inwestycyjna w zakresie 
budownictwa ZOR na rok 1950 wy 
nosi dla naszego województwa 1 
miliard 236 milionów złotych, 
środków limitowych. Te olbrzy­
mie sumy zostaną przebudowane 
w ciągu przyszłego roku. Plan 
ZOR obejmuje bowiem cały rok, 
bez żadnych okresów ulgowych, 
od 1 stycznia do 31 grudnia 1950 
r. W tym czasie będą kontynuo­
wane budowy osiedli w Gdańsku 
na Starym Mieście, S'edhcach i 
we Wrzeszczu Północnym oraz w 
Gdyni na Wzgórzu Focha. Poza 
tym powstanie nowe osiedle, któ 
rego budowa rozpocznie się w 
przyszłym roku, w Nowym Por­
cie. W Elblągu będą budowane 
2 osiedla- Ogółem zostanie od- 
danvch do użytku w ciągu roku 
około 3.600 izb mieszkalnych.

Na szczególną uwagę zasługule 
budowa osiedla w śródmieściu 
Gdańska, którego zewnętrzna jor 
ma będzie pewną rekonstrukcją 
starego budownictwa gdańskiego. 
Osiedle to zachowując dawne 
formy na zewnątrz — wewnątrz 
będzie urządzone całkowicie no­
wocześnie. Na śródmieście zosta 
nie przeznaczonych- w 1950 r. 60 
proc. rocznych kredytów.

Omawiana konferencM miała 
charakter roboczy. Uzgodniono 
na niej okalizację zamierzonych 
inwestycji 1 dokonano podziału 
na własne i nadzorowane- God­
ne pokreślenia jest, że sprawy te 
zostały załatwione nie na zasa­
dzie jakiejś decyzji odgórnej, 
lecz przy uwzględnieniu poglą­
dów t wymagań upełnomocnio­
nych delegetóy zainteresowanych 
instytucji, podstawowych organi­
zacji PZPR ł rad zakładowych.

Poza tym nagrody otrzymały 
24 inne brygady z terenu całego 
województwa, między in. '-rygada 
młodzieżowa warsztatów PKP. na 
Trojanie, która pierwsza zorgani­
zowała współzawodnictwo indy­
widualne. Otrzvma'a ona odbior­
nik radiowy. Pośród uczestników 
współzawodnictwa indywidualne­
go naqrody otrzymało 58 osób, 
chłopców i dziewcząt, (w)

Sukces
współpracownik* 

Dziennika Bałtyckiego
Ogłoszone zostalv wvn'ki ogólno­

polskiego kcnkursu publicystycznego 
zorganizowanego przez Pocztowa ka 
co Oszczędności w porozumieniu z 
Klubem Dziennikarzy Gosno-krczysfe 
7w,- Zajf. Dziennikarzy R. F, na te­
mat „Istota tezauryzacii i jej szko­
dliwość gospodarczo - społeczna“.

Sąd konkursowy w skhdz:e: Wa­
cław- Konderski, prezes PKO, jako 
nrzcwodniczacv oraz Tadeusz Dzie­
kański, redaktor i Tadeusz Orlewicz 
w-icedyr. Działu PKO, jako człon­
kowie, po rozpatrzeniu nrleśkmycb 
prac, uchwalił przyznać nagrody w 
sposób nasteoujący (w nawiasie ty­
tuły artykulików- i pismo, które je 
publikowało):

I miejsce — dr Adolf Atlas („Te- 
zauryzacja to także marnotrawstwo, 
z którym trzeba walczyć“ — „Kurier 
Codzienny“),

II miejsce — Lech lłądkowski 
( Pończocha nie wiedz-f do celu“ — 
, Dziennik Bałtycki”) oraz Tadeusz 
Garezyńskt („Gospodarcza bezmyśl­
ność“ —> „Rzeczpospolita"),

3 ragrod) wyróżnieni* — Micha* 
Szulczewskj („Rzlnik Polski“), Zbi­
gniew Czerwiński („Glos Wielkopol­
ski“) i Zygmunt Ostrawa („Rzecz- 
pospolitą").

Wszyscy pamiętamy sprzed 
wojny, że w Polsce sanacyjnej 
wtedy, kiedy spadały ceny na 
giełdach światowych, to na łeb i 
na szyję spadały one i w kraju.

Oto parę przykładów. W 1923 
roku kwintal pszenicy kosztował 
w* Nowym Jorku w przeliczeniu 
na złote — 48 zł, a w 1932 r. spadł 
do 21 zł. Co się stało w Polsce? 
W 1928 r. cena pszenicy wynos* 
ła 47 zł, a w 1932 roku spadła do 
34 zł.

Popatrzmy na inny okres: w
1937 roku cena pszenicy w tym 
samym Nowym Jorku wynosiła 
27 zł, a w 1939 roku wynosił-a tyl­
ko 16 zł. Co się stale w Polsce? 
Cena pszenicy z 28 zł w 1937 r 
spadła do 18 zł w 1939 r. Co to 
znaczy? Znaczy to, że ceny w Pol­
sce wiernie szły za cenami ame­
rykańskimi, że chłop polsk1 cier­
piał od każdego spadku giełdowe­
go, od każdego kryzysu, od każ­
dego wstrząsu na rynku amery­
kańskim, argentyńskim, czy kana­
dyjskim. Gdyby się to miało po­
wtórzyć w Polsce teraz, trzeba 
by było np. cenę żyta obniżyć 
tak, Jak się obniżyła ona w Ka­
nadzie, to znaczy o 50 proc., ina­
czej mówiąc mniejwięcej o tysiąc 
złotych na kwintal.

Zasługa rządu 
robotniczo-chłopskiego

Towarzysze! Nasza Partia i 
nasz Rząd takiej polityki prowa­
dzić nie będzie.

NASZA PARTIA I NASZ RZĄD 
ROBOTNICZO CHŁOPSKI W 
TYM ROKU, MIMO KRYZYSU 
NA RYNKACH ŚWIATOWYCH, 
MIMO SPADKU CENY W

NOWYM JORKU, 'W WIN­
NIPEG, CZY W BUENOS 
AIRES — UTRZYMA CENY ZBO­
ŻA NA ZESZŁOROCZNYM PO­
ZIOMIE.

Towarzysze! Czasem jest tru­
dno chłopu wytłumaczyć, co to 
znaczy demokracja ludowa, co to 
znaczy walka z imperializmem, 
co to znaczy oderwanie się od 
praw rozwoju kaoitalistycznegin

Macie teraz na przykładzie po- 
litvki cen Rządu robotniczo - 
chłopskiego jasny, wymierny, 
prosty sposób wytłumaczenia ma­
som chłopskim, co to znaczy de­
mokracja ludowa, co to znaczy 
zerwanie ze światem imperializmu 
1 oderwanie się od jego przeklę­
tych praw.

Gdyby Polska nie wyrwała się 
z niewoli kapitalistycznej, gdyby 
nie była demokracją ludową, 
światowy spadek cen uderzyłby 
boleśnie w polską wieś i nie tyl­
ko zahamowałby jej rozwój, ale 
odrzuciłby ją daleko wstecz. Pol­
ska rozbiła kapitalizm, Polska jest 
demokracją ludową, w Polsce 
rządzi Rząd robotniczo - chłopski. 
Dlatego dla polskiego chłopa nie 
straszne są kryzysy, dlatego roz­
wija się i będzie rozwijać szybko 
i pomyślnie polskie rolnictwo.

Ta nasza polityka cen obliczo­
na jest na utrwalenie sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, na utrwa­
lenie sojuszu ze średniorolnym 
chłopem, głównym producentem 
zboża na polskiej wsi.

Trzeba, by cała nasza Partia 
na tej bazie utrwalała 1 umacnia­
ła sojusz robotniczo - chłopski, 
utrwalała t umacniała więź przy­
jaźni ze średniorolnym chłopem.

Przygotowania 
do Święta Odrodzenia 1

W przededniu pięciolecia odzys­
kania wolności z terenu zakładów 
pracy Wybrzeża napływają liczne 
meldunki o zobowiązaniach ra dzień 
22 lipca.

Pracownicy oddziału drogawego 
Zarządu Miejskiego w Gdyni zobo­
wiązali się wykonać przedtermino­
wo budowę u!. Batorego na odcin­
ku od ul. 3 Maja do ul, Władysła­
wa IV. Planowe ukończenie tego od­
cinka bvlo przewidziane na dzień 
20, 8. br.

Pracownicy oddziału budownictwa 
miejskiego ukończą do 02 linca re­
mont domu przy Warszawskiej 
75, remont dachu w domu przy ul. 
Świętojańskiej 84 i w Hali Targowej, 
remont szkoły przy cd. Daszyńskie­
go oraz całkowite remont dachu na 
gmachu Zarządu Miejskiego (wraz z 
pownolowaniem). Poza tym zobowią­
zanie mówi o ukończeniu w stanie 
surowym ustawiania baraku drewnia­
nego, przewidzianego na salę gim­
nastyczną przy szkole nr 22 i baraku 
poniemieckiego przy ul. Wysockiego 
przewidzianego na świetlicę TPD.

Pracownicy Miejskiego Przedsię­

biorstwa Budowlanego w ramach zo­
bowiązań ulccńczą w stanie suro rym 
budowę szkoły pomnika Polski Lu­
dowej w Gdyni na Grabówku w yko- 
nując przy tym dodatkowo szereg 
prac jak palowanie sali gimnastycz­
nej, rurkowanie instalacii elektrycz­
nych itp. Poza tym oddany zostanie 
do użytku dom przy ul. Kamkow- 
skiego, a w szkole nr 15, w Obłużii 
wykonane zostanie tynkowanie par­
teru i założona zostanie instalacja 
elektryczna.

Pracownicy Plantacji Miejskich 
splantują ogród przed budynkiem 
TPD przy ul. Wysockiego, w przed­
szkolu przy ul. Rzemieślniczej 1 
przed budynkiem Komitetu Dzielni­
cowego PZPR na Grabówku,

Z „Hartwiga” nadeszły zobowią­
zania dotyczące uporządkowania do 
dnia 22 lipca magazynu sprzętu por 
towego oraz budowy bramy wjazdo­
wej.

Robotnicy GUM-u wyremontują 
dźwig, co przyniesie 88 tys zl osz­
czędności oraz uruchomią świetlicę 
przy Kapitanacie Portu, (ww)

Ku zrównaniu
Szczecina i Gdańska z Gdynią

Dla naszego handlu zagranicznego ważny problem stanowi jak 
najszybsze zrównanie Gdańska i Szczecina z portem gdyńsk t 
przez międzynarodowe konferencje żeglugową. W pierwszych la­
tach powojennych Gdynia była portem silnie uprzywilejowanym 
w stosunku do Gdańska i Szczecina.

Na skutek starań firmy makler-1 
skiej Navigator właściwe konic- 
rencje żeglugowe uznały Szczecin 
I Gdańsk za portv równorzędne z 
Gdynią w przesyłce towarów' do 
następujących części świata: Af­
ryki Południowej, Afryki Wscho­
dniej, Ameryki Środkowej, Morza 
Czerwonego, Zatoki Perskiej, Da­
lekiego Wschodu oraz Małych ' 
Dużych Anlylli. Uznanie Gdańska 
i Szczecina przez konferencje że­
glugowe tych krajów za porty ró­
wnorzędne z Gdynią stanowi du­
ży krok naprzód we wprowadza­
niu portów pnlskich na szlaki mor­
skie. W dalszym daau czyni się 
starania zrównania wszystkich na­
szych portów- przez Konferencje

Ameryki Północnej, Zatoki Me­
ksykańskiej, Afryki Zachodniej, 
Australii, Indii j Pakistanu, Indo­
nezji, Nowej Zelandii i Cejlonu.

W lej chwili za pośrednictwem 
Navigatora można już z portów 
polskich wysyłać towary na kono­
samenty bezpośrednie do wszytt' 
klch portów świata, również do 
portów Wysp Hawajskich 1 Gren­
landii. Firma maklerska Navigator 
otrzymała ostatnio zapytania ty­
czące wysyłki towarów polskich 
n-a Wyspy Hawajskie. Być może, 
w niedługim czasie towary pol­
skie dotrą za konosamentem bez­
pośrednim i do tego zakątka na­
szego globu, jam)

Dnia 16 lipca 1949 r. zmarł w Bogu

FILIP BALEWSKI
STARSZY CECHU SZKLARZY, B. WIĘZIEŃ POLITYCZNY SZTUTHOFFU

W Zmarłym straciliśmy Najstarszego Członka, Oddanego Kolegę 
I Najlepszego Fachowca z naszego grona.

W dniu pogrzebu stawią się wszyscy Członkowie Cechu wraa ze 
sztandarem dla oddania ostatniej przysługi Zmarłemu.

Cześć Jego Pamięci !
CECH SZKLARZY WYBRZEŻA

Eksportącja zwłok z domu żałoby do kościoła w Orłowie w dmij 
!9 bm. o godz. 18,00, Pogrzeb w środę o godz. 9.00. Żałobna msza św. 
o godz. '8.00. 6815-k

f
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TEATRY
HAT* DRAMATYCZNY „WYBRZEŻE"

W GDYM
Godzina 20.00?

’ „Żołnierz królowej Madagaskaru’' 
Ostatnie dni. Sztuka w Sopocie nię 
będzie grana.

Teatr wielki — gdans^
godzina 20.00:
Lato w N oh ant

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE
Pygmalion 
Godz. 20,00.

TEATR „ŁĄTEK" — W SOPOCIE 
Godzina 18.00:
,,0 gwiazdce 7. nieba",

CYRK Nr I pod dyrtkcją Din—Dona 
Sopot, ul. Bieruta do niedzieli 1? lip- 
ca. — Otwarcie we Wrzeazcm wto- 
Tftlt 19 lipca godzina 20,00.

R E P E R T U A it KIN
GDYNIA — „Warszaw*" — Ulica gra­

niem», — dozw. dla młodzieży. — 
Poez. aeansów 15,30, 18 20.30.
W niedziel» od 13.30.

GDYNIA — „Atlantic" — Renegat — 
Od lat IB. Początek seansów o 
godzinie 16, 18,30 i 21

GDYNIA — „Goplana" — Zloty kluczyk 
Początek seansów 17, 19 21

GDYNIA „Fala Zwycięzcy stepów 
lat 14. Początek 19 1 21. W niedzie­
la o 17, 19 i 21,

CDYNLA - Promień" — CygaiUki, tabor 
od I. 14. Począt. 16.30, 18,30, 21, w 
niedziele 18.30, 21.00.

SOPOT — „Bałtyk" _ Por-’.!nrk na sta- 
diome, Dozwolony od lat 14. Prcz. 
17. 19 1 21. W niedziele 15 17 19

21.

SOPOT „Polonia" — Ulica graniczna. 
r.r..... Cz!^tek seansów 16.00, 18,30 1 21 OLIWA — „Polonii "

Po cz. Trzeci szturm, 
seans. 16, 18,30, 19, 21,30. 

tArr™„i*dziele: U- 1G-30, 19, 21.
RZESZCZ — „Bajka" — Mlodoki* poety 

dozwolony od lat 12. Początek sean­
sów 17, 19 i 21. W niedziele 15, 17 
19 i 21.

WRZESZCZ — „Capitol” — Podróż w nie­
znane — dozw. 18, Pocz. seansów: 
17, 19, 21, Niedz. 15, 17, 19, 21. 

GDANSK — „Swiaiowjd" — Aliszer Na­
wal — od lat 14. Początek seansów 
o godz. 17, 19 { 21, w niedziele i 
święta o 15. 17, 19 l 21 

ELBLĄG — „Bałtyk” — W pogoni za 
mężem

WEJHEROWO — „SwitV — Sad herodów 
STAROGARD — „Polonia" — Wielkie na­

dzieje.
MALBORK — „Capitol" — Opowieść -o 

prawdziwym człowieku 
LĘBORK — „Fregata" — Ulica qraniczna 
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk” — Opowieść 

o prawdziwym człowieku 
KARTUZY „Kaszub” — Skarb 
NOWY STAW — „Tęcza” — Skarb 
PRUSZCZ — „Krakus” — Aleksander 

Newski
TCZEW „Wiała" — Zagubione dni

PRZED PIATA ROCZNICA MAkIFESTB PKWN
Pracownicy ZOB przekraczają plan

WYSTAWY
Wystaw« 0 Grafików otwarta codzien­

ni* w godzinach 11 — 18 w lokalu Zw. 
Plastyków Okręgu Gdańskiego w Sopo­
cie przy ul. Rokossowskiego 54, od 16 li- 
pc» br.

Morska Wystaw* Problemowa w
Gdyni przy Al. Zjednoczenia (przedłuże­
nie Skweru Kościuszki), otwarta codzien­
nie od 10 d* 20. Na, terenach Wystawy 
znajduje eię Kiermasz ze sprzedażą deta­
liczną artykułów spożywczych, tekstvliów 
1 ^ galanterii artystycznej. Wstęp 70 zł, 
di a Zw. Zaw. 50 zt, dla młodzieży i wy­
cieczek 15 zł. '

DYŻURY APTEK
od dni» iS VII. do dnia 23. VIII. br.

GDYNIA i CHUJOWO:
Aptek* pod, Grvfem, ul. Starówiej- 
uka 34 —■ i Aptek* Nadmorska w Or­
łowie, ul. Orłowska 66,

SOPOT:
Aptek* pod Orłem, ulica Rokossow- 
ikiego 21,

WRZESZCZ:
Apteka Centralna, ulica Grunwaldzka 
156.

GDANSK?
Apteka pod Słońcem, ulica Garncar­
ska 6.

I
PROGRAM RADIOWY

' NA WTOREK 19 LIPCA 1949 R. I
S. 10 Pobudka. 5.15 Koncert, 6.00 Dzien­

nik por. 6,15 Muzyka. 6.30 Gimnastyka, 
6 40 Muzyka. 6.55 Program dnia. 7.00 
Wigd. dz. por. 7.20 Muzyka. 8.00 Streszcz. 
wiad. dzień. por. 8.05 „Rybaczki mają 
glos” 8,15 Muzyka. 8.35 „Daleko od Mo­
skwy". 8.55 Odczytanie programu lok. 
8.58 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu, 12,04 
Wiadomości południowe. 12.20 Aud. dla 
wsi. 12.50 „Melodie ludowe” 13.20 
Skrzynka P. C. K. 13.30 Muzyka. 13,35 
Muzyk* obiadowa. .14.00 Aud, dla cho> 
rvch. 14.15 Koncert solistóy.*. 14.50 Wiad. 
miejtcowe. 15.05 Koncert solistów. 15.25 
Informacje. 15.30 „Od Apeninów do An- 
dów". 15.55 „W rocznice śmierci Feliksa 
Dziarłyuskieso”, 16.05 ,,Słi _ Toi — je­
den T wielu". 16.20 „N Mpiękniejsin me- 
lodi* operetek Straussa”. 16.45 Przegląd 
wydarań. 17.00 I Dziennik popoludii. 
17.15 Mozaika^ muzyczna. 13.00 ,,Z frontu 
brygad S. P. 18 15 „Z dawnej muzyka 
Włoskiej" 18.30 ..Weqry pr,emawiaji( do 
Polski". 19.00 II dziennik popoł. 19.15 
„Na muzycznej fali" 19.45 „Opon eść 
o Chopinie". 20.00 Koncert *ymf. 21 00 
D. ,«onik wieczorny. 21.30 Muzyka. 21.40 
Muzyka taneczna 22.25 Recital altówko- 
wy. 22.45 Codz. przegl. wydarzeń. 23.00 
Ditatnia wiadom. 23.10 Koncert aymron. 
S3.50 Program na dzień nasi. 24.00 Hymn.

Kiedy zwiedzamy Zakłady O" 
pakowań Blaszanych nr 2 w Gdań­
sku widzimy jasno, jak wiele 
zrobiono od czasu wyzwolenia w 
dziedzinie odbudowy nSszego 
przemysłu. Fabryka, produkująca 
latarki, jest świadectwem tego, 
Jak było, sąsiadująca z mą o kil­
kanaście metrów fabryka pudelek 
blaszanych to obraz tego, Jak 
będzie.

Kobieiy osiągają 
piękne wyniki

W mrocznych pomieszczeniach 
fabryki latarek brak wciąż jasz­
cze nowoczesnych urządzeń jak 
wentylatorów, wyciągów, instala­
cji sanitarnych. Odrapane ściany 
i ciasnota, ciasnota...

— W czasie wojny była tu 
fabryka amunicji. Kiedy zajęliś­
my budynek, było tu stokroć go­
rzej, brakło ścian i sufitów. Od­
budowaliśmy fabrykę, ale nie 
sposób jej -przerobić i powiększyć. 
Toteż z niecierpliwością czekamy 
chwili przeniesienia do innego, 
wygodniejszego pomieszczenia — 
mówi kierownik fabryki latarek 
ob. Bieniak.

Mimo trudnych warunków pra­
cy, robotnicy, a raczej robotnice 
(bo kobiety stanowią tu zdecydo­
waną większość) biją rekordy i 
osiągają piękne wyniki.

Najtępiej pracują 
autochton*,!

Członek Bady Zakładowej ob. 
Teodorski i przedstawicielka bigi 
Kobiet ob. Łupkowska podkreśla­
ją, że najlepszymi pracownicami 
są autochtonki: pracowite, spokoj­
ne, ciche. W dziale montażu wy­
różniają się: Gertruda Szybiak i 
Marta Czarnecka. Szczególnie 
skomplikowaną pracę — monto- i

wanie tzw. garniturków do 'sta­
rek — wykonuje ob. Helena Czla- 
pińska.

— Ile sztuk dziennie składa 
pani? — pytamy ob. Człapińską, 
podziwiając, jak składnie idzie 
jej praca..

Norma stanowi tysiąc, a 
ja robię 1200.

Zwiedzamy kolejno działy: 
tłocznię, polernię, notując nazwi­
ska przodujących .obotnic: Bradt- 
ke, Karpińska, Sulamiak, Litero- 
wicz, Neuman.

W fabryce latarek pracują 
dwaj niewidom,: cb. Lewańczyk
i Kapusta. Dorównują oni w pra ;y 
ludziom widzącym. Jest io naj­
lepszy dowód, że niewidomi mo­
gą i powinni pracować w zakła­
dach przemysłowych-

Przekraczają plan
Do zmiany pomieszczenia 

wzdychają robotnicy: Mateja i 
Paczoski, pracujący w ciasnej, 
dusznej salce lakierni.

Troską robotnic jest brak żłob­
ka. I znów sprawa zahacza o lo­
kal. Na razie bowiem ani fabryka 
latarek ani zakłady opakowań 
blaszanych nie dysponują odpo­
wiednim lokalem.

Mimo często jeszcze pionier­
skich warunków pracy, robotni­
cy fabryki latarek stale przekra­
czają plan.

— Norma miesięczna wynosi

27 tysięcy latarek, a my wykonu­
jemy 35 tysięcy — mówi nie bez 
dumy w głosie ob. Bieniak.

Fabryka Opakowań Blaszanych, 
zatrudniająca ok. 800 osób (70 
proc. kobiet) to nie tyle starsza, 
ile bardziej dorodna siostrzyca 
fabryki latarek.

Trosica o bezpartyjnych
Obok starych, ciasnych hal, 

wyrastają tu piękne nowoczesne 
sale, wyposażone w duże okna, 
wentylatory, lampy. Stopniowo 
poszczególne działy przenoszą się 
do nowozbudowanych pomiesz-

Twoim #

p smem 
na wczasach

\
jest

SpmŁ
i lOozuVij

Do nabycia w każdym kiosku
700k

Skóry kruponowe dla świata pracy
Celem umożliwienia członkom Związ­

ków Zawodowych zaopatrzenia się w skó­
rę kruponową Centralą Przemysłu Skó­
rzanego w Gdyni (dawniej sklepy „Ba­
ta”) ustaliła nowe zasady sprzedaży tej 
skóry dla świata pracy. Mianowicie, 
członkowie wszystkich związków zawo­
dowych mogą obecnie nabywać, po ce­
nach urzędowych za okazaniem legity­
macji związkowej (bez bonów, skiero­
wań z zakładów pracy itd.) w ilości do 

kg skóry podeszwowej, oraz do 2

OGŁOSZENIE
MALBORSKIE ZAKŁADY ROSZARNICZE poszukują:

Inżyniera - mechanika, ze znajomością elektro-techni- 
nikl i architektury
Inżyniera - technologa, ze znajomością przemysłu ro- 
szarniczego,
Technika — kreślarza,
Buchalterów - bilansislów i rachmistrzów,
Handlowców z praktyką fO-letnią minimum,
Inspektorów plantacji z wiedzą agronomiczni 
Lekarza fabrycznego — sanitariuszów,
Głównego mechanika,
Mechaników,
Ślusarzy,
Szoferów-mechaników,
Murarzy,
Kowali.

Uposażenie zgodnie z układem zbiorowej pracy. Oferty przyj­
muje Dyrekcja Zakładów Malbork, ul. Wiślana Nr 3. (6596-k

III K/n. 38/49.

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Gdyni rewiru 11 mający kancela­
rię w Sądzie Grodzkim w Gdyni, 
pokój Nr 48 na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 20 lipca 949 r. 
o godz. 14 w Gdyni - Chylonii, ul. 
Pucka 9i odbędzie się 1-sza licy­
tacja ruchomości, składających się 
z 1 samochodu ciężarowego mar­
ki „Renault." 4-cylindrowy z paką 
otwartą nośność 3600 kg. — osza­
cowanego na łączną sumę złotych 
40C.000.—-.

Ruchomość można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

Dnia 15 lipca 1949 r.
Komornik

K. BŁASZKIEWICZ

PRACOWNIA
BADAŃ KLINICZNYCH

GDYNIA 
Skwer Kościuszki Ir 20 - 2

od dnia 18 lipca do dnia 
17 sierpnia b. r. będzie

nieczynna

kg innych * rodzajów skóry, jak karki, 
połówki podeszwowe i brandzlowe, oraz 
boki.

Centrala zaopatrzyła swoje magazyny 
w tym stopniu, że wszyscy ludzie pracy 
na Wybrzeżu będą mogli otrzymać te 
ilości skóry bez żadnych trudności. Zwra­
ca się jednak uwagę, że legitymacja 
związków* winna posiadać stwierdzenie 
ważności za ostatni okres.

Dz*i Papci slascy n literałów
W poniedziałek 18 bm. o godz. 19.00 

Domu Literatów w Sopocie (Powstań­
ców Warszawy 29) odbędzie się niezwy­
kle interesujący wieczór poetycki z u- 
działem 2 znanych poetów śląskich: 
Baumgardt«na i Baranowicza, Po wieczo­
rze dyskusja.

czeń. Częściowo przeniosła się 
tzw. krajalnia. Gospodarz krajjlni 
ob. Kaźmierczyk prosi nas bardzo
0 poruszenie pewnej sprawy

— Chciałbym zwrócić uwagę, 
na wietką, serdeczną opiekę, Jiką 
roztacza dyrekcja, a zwłaszcza 
koło PZPR nad nami bezpartyjny­
mi. Sam doznałem w ciężkich 
chwilach pomocy od kolegów 
partyjnych, i nie tylko ja.

Pomysły, pomysły
W tzw. tłoczrń ' rozmawiamy z 

kierownikiem, albo, jak się tu 
mówi, gospodarzem lego działu 
ob. Górniakiem. W rozmowie pa­
da nazwisko ob. Makaruka, który 
przez dorobienie maleńkiej części 
do maszyny zredukował ilość bra­
ków. Nie jest. to jedyny wynalaz­
ca na terenie ZOB. Co jakiś czas 
skrzynka pomysłów zostaje wy­
próżniona, a specjalna komisja 
bada możliwość zastosowania po­
danych przez robotników ulep­
szeń. Ostatnio np. rozpatrywany 
jest pomysł 0b Dębickiego, który 
skonstruował ulepszenie przy pro­
dukcji części latarek.

Największą jednak dumą i 
chlubą ZOB są maszyny odremon­
towane, a nawet częściowo samo­
dzielnie wybudowane rękami pol­
skich robotników, Ob. Górniak 
wymienia przodujących w jego 
dziale robotników. Są to młodo­
ciane: Turemka Helena (bezpar­
tyjna), Adrian Genowefa (ZMP)
1 Kelpińska Maria (bezpartyjna!

W innych działach na wyróż­
nienie zasługują kobiety: Rajwer, 
Wierzba, Gerunde, oraz robotni­
cy: Rutkowski i Grądzk-

200 ton miesięcznie
Jak informuje nas przedstawi­

ciel miejscowe jo koła PZPk ob. 
Kamiński, Zakłady Opakowań 
Blaszanych przepracowują mie­
sięcznie 200 ton blachy, wypełnia­
jąc 40 proc. ogólnopolskiego za­
potrzebowania. Pudelka blaszane, 
służące przede wszystkim jako n- 
pakowania do konserw rybnych, 
rozchodzą się po całej Polsce, tra­
fiając także za granicę.

Bezpośrednia okazja załadowcza
z Gdyni do portów Wenezueli, 
Kolumbii, Ekwadoru, Peru I Chile

m/s »ARGENTINA«
Johnson Lin« (Rederl A/B Ncrdsłjernan, Stockholm)

będzie ładował' w Gdyni ok. 6 sierpnia 1949 r. 
bezpośrednio do portów

LA GUAIRA 
PUERTO CABELLO 
CURACAO 
BUENAVENTURA 
GUAYAQUIL

C AI LAO
MOLLENDO
ARICA
ANTOFAGASTA
VALPARAISO

SAN ANTONIO 
TALCAHUANO 
PUNTA ARENAS

(via Valparaiso) 
T INNE PORTY

Zgłoszenia ładunków przyjmuje firma :
RUMMEL. & BURTON, Sp. z o. o.

MAKLERZY i AGENCI OKRĘTOWI
*8liK Gdynia, Dtraowsklago 7, tal. 22-53

ReHlama—fliwiinia Mlii
Olejki Spożywcze:
miętowy 20, cytrynowy 32, 
pomarańczowy 36, malino­

wy 20, eukaliptus. 15. itp.
W. O. E., KAŻMIERCZAK, 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 48 — lei. 

145-94.

SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
poszukuje

wykwalifikowanych malarzy
na akordowe roboty malarskie 

Zgłoszenia: Wrzeszcz, ul. Obywatelska 2. Dział Malarski

Kopimy urządzenie do wytłaczania 
olei roSiinnycti jak:

prasę hydrauliczną
młynek walcowy

prażnicę 678,k
Oferty kierować pod adr.: 

Spóldz. „ES-PE-WU" Gdynia, ul. Ba­
torego 4 — teł. 32-08. 6806

UWAGA UWAGA
wykonuje

BIELIZNĘ, KODRY. WA­
TOWE, PUCHOWE, 
PRZERÓBKI i PIERZY- 
NEK * POWIERZONYCH 
MA TERIAtÓW. 
PRZYJMUJE TAL BAN­
KI DO OKRF TKI

Gdynia, Świętojańska 14 m. 7

Na zakończenie wizyty w ZOB 
dowiadujemy się od robotników, 
że załoga fabryczna pragnąc ucz­
cić rocznicę PKWN jednogłośnie 
postanowiła zakreślony na lipiec 
plan produkcji wykonać do 22 
lipca. Kolo ZMP zobowiązało się 
przeznaczyć zapiatę za część prze­
pracowanych godzin na Dom Mło­
dzieży, (ż)

Karygodne niedbalstwo
Gdynia znana jest \ całym kraju 

ze swego dynamizmu. Trudno więc 
wytłumaczyć sobie niczym nie uza­
sadniony marazm i karygodne nied­
balstwo niektóryrh mieszkańców Gdy 
ni, którzy w dniu uroczystych świąt 
państwowych, dekorują swoje domy 
czv też gmachy publiczne w sposób, 
nie przynoszący miastu zaszczytu.

Często zamiast flagi powiewa na 
domu jakaś szmatka, której żałosny 
wygląd zamiast stać się symbolem 
święta jest symbolem zaniedbania i 
ubóstwa. Słynny gdyński wiatr do­
pełnia często dzieła zniszczenia rwąc 
na strzępy mizerną szmatę, gdyż 
przygodny „dekorator“ nie oprawi! 
należycie wywieszone! flagi.

Zbliża się Święto Odrodzenia, któ 
re Gdynia czci co dzień wytężoną 
pracą nad odbudowa kraju. Niechże 
i zewnętrzna szata dorówna choć w 
części osiągrrccibm i sukcesom w od 
budowie miasta i portu. Odpowiedni 
materia! na flag i dekoracje znaj­
duje ślę w dowolnej iksści w gdyń­
skich sklepach. Nie będzie więc żad­
nych trudności w zamianie wymię­
tych i zużytych flag na nowe odpo­
wiadające naszej nowej, niosącej lep­
sze życie rzeczywistości, (jota)

I OGŁOSZENIA DROBNE R

SPRZEDAŻ
SZCZOTKA RS KIE maszyny wi łączarki 
zwykle i an tom* ty na chodzie t stola’• 
ski« po jodyn r/o lub komplet sprzedam. 
Orevtv: , PAR” — Kraków, Rynek Gł 46 
pod ,>50”. 6700-k

KUPNO

CEREZYŃK zakupi Kosmetyczna Spół­
dzielnia Pracy — Kraków, Plac-Matejki 
10 — telefon 502-00. ' ' 6749-k

LOKALE
POSZUKUJĘ dwa pokoje, kuchnie. Czy­
telnik, "Wrzeszcz, Rokossowskiego po-d 
„Zwrot remontu”. 6797
TRZYPOKOJOWE, komfortowe wr Bielsku 
pod Katowicami zamienię na podobne. 
Wybrzeże. -Ofertv: Czytelnik, Sopot, Ro­
kossowskiego „Bielsko”. 6796
TRZYPOKOJOWE mieszkanie Szczecin, 
centrum zamienię na podobne Sopot, Oli­
wa, Wrzeszcz —* Cykalewicz Stanisław, 
Szczecin, Kard. Hozjusza 6—1.

6795

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO legitymację Zw. Zaw. Meta­
lowców, zaświadczenie S, P. na nazwis­
ko Kasprowicz Tadeusz — Gdynia, Staro- 
wiejska 3—3. _____ 6894.
ZGUBIONO zaświadczenie rejestracji woj­
skowej — Mors Jan — Sopot, Obroiiruw 
Westerplatte 31. 6794

POSAD POSZUKUJĄ
STENOTYP1STKA samodzielna korespon­
dentka, tłumaczenia niemieckiego szuk* 
pracy po południu lub wieczorem, — 
Oferty: Dziennik Bałtycki pod 2274.

6802

RÓŻNE
AKUSZERKA RYNG - SMIAŁOWSKA —
Wrzeszcz, Grunwaldzka 220, 111 piętro.

6371

POSZUKIWANIE RODZIN
POSZUKUJE się Lenartowicz Józeię Ta- 

ajównę urodzony 1019 r. 19.III — Żół­
kwią, woj. Lwowskie. Jeżeli by ktoś o 
niej wiedział prosimy powiadomić rodzi- 

Lębork — I Armii Polskiej 10.
6760-k

, ^ A.rilNClKOU/StOe^zcze <H\;

68
, PewneJ f»mej, listopadowej nocy, dywi 
wiła ę^Peł.n^ona nowymi kadrami, przepra 
i do *^.niewiej'tirni parowcami przez Wołg
przez Rumunii ÜDronnej- obsadzone
chód poprzez ^jSZyblM Posunc3a si{? na za 
przestrzeni dwudie^fT“ P°la’ gdZ'6 ^ 
ani jednego domu *^ kllometrów nie 
szkielety zwęglonych8 Z1<\ Sterczały jedyni 
maleńkie stacyjki kolei™ °W 1 °Puszczon< 
mi wagonami. J We 2 pogruchotany

Popędzani uczuciem zernstv t „ 
zważając na lodowaty wicherki ®‘1'!TU’ ,nl 
nierze szli za czołgami, robiąc *‘a'vie^> Z0: 
kilometrów i stanęli dopiero nau 12ydzies( 
zamarzniętego Donu. Wtedy dowiecJ!?f^ 
że w tych mroźnych stepach, otoczvli « S1<
L dwieście tysięcy Niftmww, Przesa

Rebrikow znów wraz z dowódcą pędził 
maleńkim samochodem po wszystkich od­
działach, napotykając na drodze setki ru­
muńskich żołnierzy w ogromnych, czarnych 
czapkach i długich płaszczach koloru trawy, 
idących bez żadnego konwoju do niewoli. 
Oczy Łatunica płonęły wtedy szczególnym 
blaskiem. Nadeszły dni oczekiwanej zemsty.

A potem znów rozpoczęły się cieżkie boje 
o Kotielnikowo, znów nie spał nocami puł­
kownik, znów w maleńkich chatkach siady­
wał z szefem sztabu, pochylony nad mapa­
mi, obmyślając nowe, śmiałe posunięcia. Za­
cierał wtedy ręce i uśmiechał się.

Nieprzyjaciela powtórnie odrzucono. O- 
mijając Salsk, po przez góry i lasy, dywizja 
wyszła na stanicę bogajewską i zaczęła przy­
gotowywać się do bitwy o Rostów i Nowo- 
czerkask.

Gdy w okolicy Kotielnikowa powitano 
Nowy Rok, w niewielkiej izbie pełnej ikon, 
zebrali się dowódcy. Pułkownik Łatunic wy­
głosił krótką mowę. Wzniósł toast za dywi­
zję, za to, by sztandary dywizji pierwsze 
wkroczyły do Rostowa. Później pizemawi 
jego zastępca wprowadzając pewną korektę 
do slow pułkownika, proponował wypić za 
zatknięcie sztandaru dywizji w T ńińlę- Mo«

wę tę nagrodzono oklaskami.
Na stole leżały śledzie, kotlety, kiełbasa, 

pierniki.
Rebrikow przypomniał sobie -.spotkanie 

Nowego Roku w Leningradzie, przypomniał 
sobie swoich przyjaciół: gdzie też są teraz? 
Nieoczekiwanie powiedział do swego sąsiada, 
szefa łączności, kapitana Kretowa:

— Jakie ja znałem dziewczęta w Lenin­
gradzie... Gdybyś wiedział kapitanie! Była 
taka, Nina Dolinina, nadzwyczajna dziew­
czyna.

Kretów zaczął stę kręcić na krześle, wy­
ciągnął z kieszeni fotografię swojej żony, po­
patrzył na nią i pokazał Rebrikowowi. Re­
brikow przyglądał się fotografii młodej ko­
biety, gładko uczesanej. Zrobiło mu się smu­
tno. Nie miał fotografii Niny i w ogóle było

•N.to dość niemądre z jego strony, że wymienił 
w tej chwili jej nazwisko.

Rebrikow wracał do domu razem z puł­
kownikiem. Słychać było niedaleką kanona­
dę artyleryjską. Widać było nawet rozbłyski 
wystrzałów.TO ug Nieoczekiwanie pułkownik rzekł weso-

2 ym głosem:
^ — A wiesz ty mój drogi, co ja ei powiem?

Mar« córka, bardzo ładną, nadzwyczajną

dziewczyna. Poznam cię kiedyś z nią.
Rebrikow po raz pierwszy usłyszał od 

pułkownika o tym, że ma jakąś rodzinę. 
Pułkownik nigdy o tym nie mówił i żadnych 
listów nie otrzymywał.

Rebrikow przyjrzał się ładnej twarzy Ła- 
tunica i naraz jego czarne oczy przypomina­
ły mu oczy Niny — wydały mu się nawet 
w tej chwili ogromnie podobne do jej oczu. 
Uśmiechnął się sam do siebie.

Pułkownik odszedł, ale po chwili wrócił 
i Dodszedł do ReDriKowa.

•— Posłuchaj mój diogi, — zaczął, uśmie­
chając się i jak gdyby szukając jakiegoś u- 
sprawiedliwienia. Zatrzymał się jednak: a- 
diutant spał.

2.
Nelly Iwanowna przyszia nieco do siebie 

dopiero na pokładzie parowca. Później w 
niewielkiej i ciasnej kajucie, umyła się i 
przeorała.

Ostatnie dni podróży do Machacz-Kala, 
pozostały w pamięci jako zły i ciężki sen. 
Trzęsący się samochód, szosa zatłoczona u- 
chodżcami, niemieckie samoloty...

Usiłowała zdań sobie sprawę z tego, co 
sie stało,

f ... • »

\ \
!
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3900 dziewczqt i chłopców
w sztafecie ZMP n.. trasie IN — Gdańsk

(Od specjalnego wysłannika »Dziennika Bałtyckiego)
Młodzież Województwa Gdań­

skiego przeżywała w niedzielę 
swój wielki dzień. W tym dniu z 
najdalej wysuniętego cypla Pół­
wyspu Helskiego wystartowało o 
godz. 10.00 rano sztafeta ZMP, 
niosąca meldunki na Święto Od­
rodzenia do stolicy. Błyski w o- 
czach, zacięcie, niesłychana am­
bicja, jaką zauważyliśmy na ca­
łej trasie u dziewcząt i chłopców 
świadczą o zrozumieniu posłan­
nictwa/ jakie w ustroju socjalis­
tycznym ma do spełnienia ta mło­
dzież. 3.900 biegaczy obojga płci 
na pierwszym etapie Hel — 
Gdańsk oraz w sztafetach dobie­
gowych dobitnie podkreśla zna­
czenie tej gigantycznej sztafety, 
mającej uczcić piątą rocznicę Od­
rodzenia Polski oraz pierwszą ro­
cznicę istnienia Związku Młodzie­
ży Polskiej.

Moment startu jest bardzo uro­
czysty. Do zebranej młodzieży i 
mieszkańców Helu przemawia 
przewodniczący Zarząclu Woje­
wódzkiego ZMP ob .Pawlikowski, 
podkreślając, że młodzieży z He­
lu przypadł wielki zaszczyt za­
początkowania tej historycznej 
sztafety.

serdeczniejsze pozdrowienia doi kierunku na Redę. Na (Szosie prowa-
stolicy. Powtórzcie im, że. społe- dzącej do tej miejscowości co 200 m.
czeństwo kaszubskie wyraża swe 
największe przywiązanie dla Pol­
ski Ludowej.”

Od Wielkiej Wsi towarzyszy 
sztafecie ekipa motocyklistów ze 
sztandarami ZMP. Na uasie Wie] 
ka "Wieś — Puck w sztafecie u- 
dział biorą dziewczęta i chłopcy 
z Sosnowca, Rzeszowa' i Warsza 
wy, bawiący na koloniach w oś­
rodkach morskich.

POZDROWIENIA OD BOHATE­
RÓW PRACY

„Nieście pozdrowienia znad 
polskiego Bałtyku — mówi dalej 
przewodniczący ZMP — od boha­
terskich obrońców Helu, od przo­
downików rybackich. Zabierzcie 
z sobą pozdrowienia przodowni­
ków stoczniowych, robotników 
portowych oraz wasz cały doro­
bek w okresie ostatniego roku 
pod sztandarami ZMP. Jeżeli to 
wszystko zostało zrealizowane, to 
jest w tym zasługa władzy ludo­
wej, której za parę dni święcić 
będziemy piątą rocznicę. Stało się 
to również dlatego, że naród cały 
i rząd powiązany jest serdecznym 
braterskim sojuszem ze Związ­
kiem Radzieckim.

Ob. Pawlikowski wznosi ok­
rzyk na cześć Rządu Ludowego 
i Prezydenta R. P. Bieruta. Oikie- 
stra gra hymn narodowy oraz 
iivmn Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej.

WZOROWA ORGANIZACJA 
Organizacja na odcinku tym 

jest wzorowa. Wielki w tym u- 
dzial ma burmistrz Pucka Piór, 
który osobiście przejeżdża trasę, 
wystawiając wszędzie uczestni­
ków sztafety. Przy wjeździe do 
Pucka pałeczkę do rynku donosi 
grupa ludowego zespołu sporto" 
wego z Wielkiej Wsi. W imieniu 
młodzieży kaszubskiej meldunek 
składa przedstawiciel miejsco­
wego ZMP. Jednocześnie pło­
mienne przemówienie wygłasza 
towarzyszący sztafecie dyrektor 
Wojewódzkiego Urzędu Kultury 
Fizycznej, mjr. Kuśmidrowicz.

BRAWO HARCERZYKI 
Mijamy Puck i kierujemy się w

wystawieni są harcerze. 14-letniemu 
Zdzisławowi Olszewskiemu z Rze­
szowa przypada jako pierwszemu za­
szczyt «otrzymania z rąk "sztafety 
WOP-u, marynarzy i SP pałeczki z 
meldunkiem. Obok harcerzy biegnie 
młodzież miejska z okolic Pucka. 
Niezwykle rozczulający jest moment, 
gdy dwóch braci Hirt, 14-letni Fe­
lek i 10-letni Stefan z dumą i szalo­
ną ambicją biegną do następnej 
zmiany. Przy wjeździe do Redy szta 
fetę przejmuje znów grupa ZMP z 
Benedykta Rutecką na czele. Na bo- 
isfai w Redzie dobiega również szta­
feta boczna z Lęborka i Wejhero­
wa, niosącą meldunki o swoim do­
robku. Przemawia przewodniczący 
ZMP z Wejherowa Władysław Ko­
walski. Orkiestra miejska z Wejhe­
rowa gra hymn Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

Zbliżamy sśę do Gdyni. Szybkość 
się. coraz bardziej zwiększa, gdyż na 
krótkich odcinkach wystawieni są ju­
nacy SP, którzy robią swoje odcinki 
w tempie zawodowych sprinterów. 
Po drodze mijamy stojącą w dwusze­
regu 33 brygadę SP, która oklaska­

mi i okrzykami dopinguje swych ko 
łęgów.
TŁUMY WIWATU JA NA CZEŚĆ 

MŁODZIEŻY
Gdynia przyjmuje sztafetę nie 

zwykle uroczyście. Biegną po ulicach 
miasta dziewczęta i chłopcy. Ostat­
ni składa meldunek na Skwerze Ko­
ściuszki fj-letni Stefan Janczuk z 
ZMP Marynarki Wojennej. Po prze­
mówieniach por. Stachurskiego, 
przedstawiciela Miejskiego Komitetu 
PZPR-u Tlustocho wieża oraz człon­
ka prezydium miejscowego ZMP 
Muęzyno»vs!<iego sztafeta kieruje s:ę 
na Orłowo, Soooty, do Gdańska. 
Wszędzie na trasie tłumy wiwatują 
na cześć biegnącej młodzieży. Przy 
pomniku czolgisrów orkiestra z war 
sztatów Trojan gra, umilając okres 
czekania. Wbiegają sztafety z róż­
nych dzielnic Gdańska oraz z Koś­
cierzyny. Z dużym aplauzem witają 
tłumy przybyłą sztafetę dziewcząt z 
Czechosłowacji, bawiących na wcza­
sach w Oliwie, Punktualnie o godz. 
15,50 przybywa sztafeta główna, 
przyjęta przez przewodniczącego 
ZMP m. Gdańska Głodowskiego.

Uroczysta akademia zakończyła 
pierwszy etap sztafety I lei — War­
szawa. A. Skot.

Wspaniały sukces piłkarzy »Lechii«
Gdańszczanie na 9 miejscu ił tabeli

Kolejarz remisuje z Brda 1:1
W Bydgoszczy rozegrany zo­

stał mecz piłkarski w ramach roz­
grywek o wejście do II Ligi po­
między gdańskim Kolejarzem a 
mistrzem skręgu pomorskiego 
Brdą. Zawody zakończyły się wy­
nikiem nierozstrzygniętym 1:1 
(0:0).

Gra była niesłychanie zacięta. 
W pierwszej połowie nieznaczną 
przewagę maja piłkarza Wybrze­
ża. Po przerwie napói gości

wala na uzyskanie cyfrowej prze­
wagi. Dopiero ze strzału Musiała 
„Kolejarz” uzyskuje prowadzenie. 
Niedługo po tym „Brda" wyrów­
nuje z rzutu karnego strzelonego 
przez Nowaka. Gdańszczanie mają 
możność podwyższenia jeszcze re­
zultatu, ale strzelają niecelnie.

Tym samym oba zespoły stra­
ciły po trzy punkty i decydują­
cym meczem, który wyłoni mi­
strza tej grupy będzie spotkanie

wzrasta, ale dobrze broniąca sięl „Kolejarza" w Lesznie z tamtejszą 
defensywa bydgoszczan nie poz-l„Polonią".

Tenisiści Śląską crowed 73 z Sopotem
Dziś dokończenie meczu

Wczorajsza burza nie pozwoliła 
na dokończenie towarzyskich zawo­
dów tenisowych pomiędzy zespołem 
katowickiej „Stali“ a sopockim „0- 
pnivrem“. Ź tego też powodu, do­
kończenie nastąpi w dniu dzisiej­
szym o godz. 16,30. W ramach tych 
zawodów rozegrane zostaną następu­
je gry:

W grze podwójnej zmierzą się pa 
ra śląska Bratek — Lids z parą sa 
pocką Mrokowski — Korneluk. Po. 
nadto odłlędą się: gra mieszana Bra­
tek, Jędrzejowska — Mrokowski, 
Błeńska oraz gra pokazowa, w któ 
rej wystąpi mistrz Polski Władysław 
Skonecki, mając za przeciwnika 
Bratka.

W dotychczasowych dwudniowych 
zawodach prowadzą goście w sto­
sunku 4:2. Ślązacy uzyskali punkty 
dzięki Bratkowi, który zwyciężył o- 
byclwie nasze rakiety Mrokowski ego 
i Korneluka w stosunku 6:1, 6:1 o- 
■az 6:2, 6:3. Trzeci punkt zdobył 
Licis (junior), wygrywając z Żyz-

(Telefonem z Warszawy)
Bardzo źle się czuli nieliczni kibice Wybrzeża, gdy po 45 (drużyna „Lechii”

minutach gry pierwszej połowy stołeczna „Legia” prowadziła 4:0. 
Wprawdzie wiatr byt wielce pomocny dla gospodarzy, ale kibice 
piłkarscy nie zawsze w ferworze walki uwzględniają ten moment 
licząc się raczej z cyfrową przewagą.

rzuca się z nie-

DOSKONAŁE TEMPO SZTAFETY
Następuje start. Młodzież z 

miejsca bierze szybkie tempo
Zmiany idą idealnie. Co paręset 
metrów pałeczkę przejmuje chło­
piec lub dziewczynka. Przeby­
wamy miejscowości Juratę, Ja­
starnię, Chałupy i zbliżamy się 
do Wielkiej Wsi. Tarn zaintere­
sowanie wzrasta. Bliskość więk­
szych ośrodków mieszkalnych 
powoduje zagęszczenie na trasie.

W Wielkiej Wsi przy wręcze­
niu pałeczki następnemu biega­
czowi przemawia przewodniczący 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Wejherowie Franciszek Kowal­
ski.

„Zanieście — mówi on z wiel­
kim wzruszeniem — nasze naj-

„WYKROJE I WZORY“
Nr 21

zawierają wykroje: 
SUKNI dla tęższych pań. 

SUKNI - FARTUCHA 
NOCNEJ DAMSKIEJ KOSZULI. 

MODNEGO KOMPLETU 
DAMSKIEJ BIELIZNY

199-B

,.Legia stanęła do tego me­
czu w najsilniejszym składzie 
mając w swym gronie nowe na­
bytki Sąsiadka i Olejnika. Na
bramce: Skromny, obrona: Waks- 
man i Serafin, pomoc: Waśko — 
Oprych — Milczanowski, atak: 
Sąsiadek — Mordarski — Górski 
— Olejnik — Cyganik.

„Lechia": Pokorski, Kusz —
Lenc, Kokot I — Kamzcla, — Nie- 
rychlo, Kokot II — Rogocz — 
Gronowski — Skowroński — Kup- 
cewicz.

Pierwsze 10 minut przynoszą 
grę ładną i żywą. Pokazowe ak­
cje piątki ofensywnej Wybrzeża 
przynoszą jej sympatię widowni. 
W 21 minucie z błędu obrońcy 
Lenca, Sąsiadek strzela pierwszy 
punkt dla warszawian. Z tą chwi­
lą napór „Legii’' znacznie wzrasta, 
a bramki sypią się jak z rogu ob - 
fitości. Silny wiatr przenosi łat­
wo piłkę pod bramkę „Lechii”, 
która jest nieco zdeprymowana. 
Drugi punkt dla „Legii” pada w 
25 minucie, kiedy to Mordarski 
wspaniałą bombą z 35 metrów 
podnosi wynik na 2:0. W 28 mi­
nucie znów błąd obrońców wyko­
rzystuje Górski strzelając trzeci 
gol. „Lechia ' dochodzi parokrot­
nie pod bramkę gospodarzy, ale 
znakomita obrona defensywy war­
szawian ze Skromnym na czele,

unicestwia ich wysiłki. Ostatnia 
bramka paaa przed przerwą ze 
strzału Olejnika.

BŁYSKOTLIWA DRUGA 
POLOWA

W drugiej połowie wiatr jest 
tym razem sprzymierzeńcem 
gdańszczan. Jednocześnie calu

Wyniki ligowe 
Cracovia-Polonia (W) 4:2 

Legia-Lechia 4 : 4
1) WisJa-Gwardia 
2} Cracovia
3) ZZK (Poznań)
4) Polonia (W)
5) Szombierki
6) ŁKS
7) AKS
8) Warta
9) Lechia

10) Ruch
11) Legia
12) Polonia (B)

11
11
11
11
11
11
11
11

11
11
11
11

19:3
16:6
15:7
13:9
11:11
11:11
11:11
10:12
8:14
7:15
7:15
4:18

34: 9 
27:18 
37:21 
21:17 
21:17 
25:28 
22:28 
16:14 
20:34 
22:23 
17:23 
15:26

Liga żużlowa 
w Częstochowie

W zawodach, motocyklowych na żużlu 
rozegranych w Częstochowie o wejście 
do Ligi pierwsze miejsce zajęli gospo­
darze przed „Unią” (Poznań) 16 pkt. i 
„Związkowcem" (Gdańsk) 7 pkt. Z po­
wodu defektów maszyn, gdańszczanie 
startowali tylko w sześciu biegach.

Mesz Aktorzy - Prasa 2:1
Szczegóły sprawozdania podamy w numerze jutrzejszym

słychaną ambicją do walki i z 
miejsca zyskuje przewagę. Wi­
downia jest zupełnie tym zasko­
czona. „Lechia” zasypuje bramkę 
Skromnego _ niesłychaną ilością 
Strz’Mw j już w 3 minucie Sko­
wroński po pięknej akcji całego 
napadu strzela pierwszą bramkę. 
Szczęśliwa passa trwa dalej. Ro­
gocz w 6 minucie uzyskuje drugi 
punkt. Jest już tylko 4:2. „Legia” 
zaczyna grać bardzo ostro, ale 
sędzia w zarodku likwiduje za­
kusy gospodarzy. W 15 minucie 
Skowroński strzela rzut wolny 
Piłkę przejmuje Kupcewicz i po­
daje wzdłuż linii bramkowej do 
Kokota II. „Mały” skrzydłowy 

jest na stanowisku i

Sukces słupskiej 
„Gwardii“

W Słupsku odbył się towarzyski mecz 
bi:k:er:kł pomiędzy misi-j-'%wą . Gwsic* ą 
a ŁKS—Włók niarz, w którym go-oporbnire 
odnieśli sukces, remisując z b. mistrzem 
Toi.ski 8:8.

Wyniki techniczne (zamiast wagi cięż­
kiej odbyły się dwie walki w pióro­
wej, Goście na pierwszym miejscu), 

Różycki wypunktował Niemi/yk a.
Matecki uległ w III r. przez techniczne 
ko, Biedakiewiczowi. Mazur przegrał do 
dobrego technicznie Czarneckiego. Mi­
chalski po I rundzie poddał się Kłosow­
skiemu. Kawczyński uległ Możdżyńsk^e- 
mu. Kanicki nieznacznie wygreł na pun­
kty -z Zasztoftem. Olejnik zdobył punkty 
walkowerem, Ja&kóla pokonał niezręcz­
nie na punkty Dobrodzieja.

W ringu sędziował błaho /Szklarski 
ze Szczecina.

nowskim 7;5 6:2. Punkty dla „Ogni­
wa“ zdobyli Mrokowski z Lidsem 
6:2, 7:5 oraz Korneluk z Lidsem 
3:6, 8:6, 6:2.

W grze pojedynczej kobiet Ję­
drzejowska wygrała z Mikicką 6:2. 
6:0.

Lipski bije rekord 
Polski

Podczas eliminacyjnych zawo* 
dów lekkoatletycznych juniorów, 
zgromadzonych na obozie w Aka 
demii W. F. na Bielanach, czoło­
wy sprinter polski Lipski zaata­
kował rekord Polski w biegu na 
300 m. Próba powiodła się. Lipski 
uzyskał rekordowy czas 35,1 
sek. Dotychczasowy rekord nale­
żał do Duneckiego (1937 r.) i wy­
nosił 35,7 sek.

Ponadto padły 2 rekordy Pol­
ski juniorów: oszczep (800 g) — 
Sidło 51,38 m i 200 m ppł. — Sip 
28,7 sek.

Na podkreślenie zasługują wy­
niki: tyczka Gamcarczyk i Jani­
szewski po 3,30 m, skok wzwyż 
Michalski i Poleszczuk — po 1,70 
m, młot (5 kg) — Bednarek — 
40,32 m, kula (5 kg) — Hemczyk 
— 14,12 m.

Mistrzostwa bokserskie 
juniorów

We wtorek, 19 bm, rozpoczynają się 
w Hali Ludowej we Wrocławiu Indywi­
dualne mistrzostwa Polski juniorów w 
boksie. W mistrzostwach startować bę­
dzie ponad 100 zawodników w wagach 
od papierowej do ciężkiej.

Ze znanych zawodników wystąpią m. 
inn. Soczewińskl, Antkowiak, Slanikow- 
ski. Dębisz, Kurowski II, Kazimierczak I 
Plisikowski.

„Lechii” 
strzela trzecią bramkę.

Publiczność żywiołowo dopin­
guje „Lechię”, jak gdyby ona, a 
nie „Legia” był-a ulubieńcem sto­
licy. Ostatni punkt pada w 30 mi 
nucie i jest dzit tern Rogocza.
Gdańszczanie wzmacniają teraz 
defensywę, nie chcąc dopuścić 
do utraty gola. Udaje się to im 
w zupełności i mecz kończy się 
wynikiem remisowym 4:4. Scho­
dzących z boiska „lechistów” 
spotyka olbrzymia owacja.

W tegoroczny _h rozgrywkach 
ligowych „Lechia” po raz pierw­
szy wystąpiła w stolicy, i trzeba 
przyznać, że zaskarbiła sobie 
symp-atię miejscowej publiczno­

ści. Punkt zdobyty przez gdańsz­
czan ma dużo większą wagę, ani­
żeli by się na oko wydawało. 
Nie tylko że wywindował „Le­
chię” na dziewiąte miejsce w ta­
beli, ale świadczy o dużych mo­
żliwościach gdańszczan, którzy 
umieli zdobyć się na Imponujący 
finisz w drugiej połowie, nie za­
łamując się nerwowo mimo uira­
ty 4 bramek.

„Tour de Pologne“na horyzoncie

1
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KOLARZE WŁOSCY CHCĄ JECHAĆ W WYŚCIGU
Do komitetu organizacyjnego nadszedł!drużyny robotniczej. ,,Aby — jak piszą 

list od Związku Demokratycznej Młodzie-:— zacieśnić przyjaźń między młodzieżąązku Demokratycznej Młodzie-:— zaciesmc przyjaźń między młodzieżą 
ży Włoskiej. Włosi wyrażają chęć przy-1 naszych krajów, w walce o obronę po­
słania na Wyścig Dookoła Polski pełnej Ikoju na świecie".
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A tymczasem Sąd obradowa!. — Spra­
wa była trudna i mimo wysiłków obrońcy, 
Tr?®śniar nie mógł liczyć na łagodny wy­
miar kary. Przystąpiono właśnie do precy­
zowania wyroku.

Już zapadła decyzja, kiedy woźny za­
meldował przybycie obrońcy. — Sprawa 
b, ważna. Po chwili otworzyły się drzwi 
i do sali obrad wszedł mecenas K. w towa­
rzystwie milicji i dwóch, słaniających się 
cieniów.

Kiedy sędzia ogłosił jeszcze jedno od­
roczenie — w sali sądowej zawrzało od 
nadmiaru sensacji. Publiczność snuła naj­
dziwaczniejsze domysły. Nikt jednak nie 
domyślał sie piawdv.

I

Nazajutrz Sąd uniewinnił Trześnrara, 
Agapit płakał jak bóbr i cucił Wandę, któ* 
ra zesłabia z radości.

— Oto oui! Sprawcy tajemniczych zbro­
dni — rzekł sędzia — wskazując na puste 
ławv oskarżonych.

(Dalszy ci«ig Jutro)

9


